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ŁASKA I  PR Z E B A C Z E N IE .

W i d z i s z ,  k o c h a n y  c z y te ln ik u ,  p r z e d  sobą  ko w a la  
w ie jsk ie g o ,  k t ó r e m u  w z do lnośc i  m ało  k to  w k r a j u  
z ró w n a ł .  N ie  ty lk o  bowiem n i k t  ' n a  ca ła  oko l icę  
tak  z rę c z n ie  o k u ć  n ie  po trafi ł  k o n ia ,  lub  b ry c z k i ,  
a  n a w e t  pow ozu  spo rządz ić ,  a le z n a ł  on i ś l u s a r s k a  
robotę, czego  św ia d k iem  d o sk o n a łe  z a m k i  je g o  
i k ło d u i ,  k tó r e  n ie  u s tę p o w ały  w d obroc i  a n g ie l ­
s k im .  N a d to ,  j a k  wielu tego  rz e m io s ła  lu d z i ,  
t r u d n i ł  się w e te ry n a ry ą ,  szczęś liw ie  w ro ż n y c h  
p rz y p a d ło śc ia c h  le c z y ł  byd ło  i k on ie ,  i zawsze  
praw ie  zd row ą w iedz ia ł  r a d ę  d la  os łab ionego  zw ie ­
rzęc ia ,  W  p o t r z e b ie  p o m ó g ł  i cz łow iekow i,  p u ­
sz c z a ł  k r e w  w ra z ie  a p o p le x y i ,  k iedy  życie  zależało 
od n a ty c h m ia s to w e g o  r a t u n k u  ; wstawić potrafi ł  
nogę  z ła m a n ą  lu b  rękę ,  w yrw ać  n a re sz c ie  ząb 
i osw obodzić  od c ie rp ien ia ,  k tó r e  nie  będąc chorobą,  
j e s t  j e d n a k  do leg l iw ym  b a rd z o  b ó lem .

Ale z tćm  w s z y s tk ie m  n asz  W o jc iech  W ie r -  
c z y ń s k i  s z k a ra d n y  m ia ł  n a łó g  k łó c e n ia  s ię  z całym 
św ia tem  ; b y ł  to i s tn y  zaw a d y a k ,  m ie s z a ł  się nie 
raz  do sp raw ,  k tó r e  b y n a jm n ie j  do n iego  n ie  n a ­
leża ły— nie ty lk o  sa m  się k łóci ł ,  ale in n y c h  wadził ,  
p o d b u d z a ł  do p rocesów , k tó ry c h  sam  j u ż  wiele 
p rz e g ra ł ,  k i l k a  r a z y  s iedzieć  m u s ia ł  w a re sz c ie  po 
k i l k a  dn i ,  częs to  gęs to  p łac i ł  k a r y ,  co k ie s z e ń  
je g o  n ie  r az  p o rz ą d n ie  u c z u ł a .  Ale więcej niż 
k ie s zeń ,  bo ta nic  n ie  m ów iła ,  m ar tw iło  to poczciw ą 
żono j e g o  J o a n n ę ,  k t ó r a  m u  zaw sze  n a d a re m n o  
p rz e d s ta w ia ła ,  żeby  l iczne j  dz ia tw ie  lepszy  d aw ał  
p r z y k ła d ,  j a k  k łó cąc  się z w s z y s tk im i .  P ła k a ł a  
n ie b o ra c z k a  n ie  raz  i w z d y ch a ła  do B o g a  o p o ­
prawę d la  m ęża ; n ap ró żn o  go  p ros i ła ,  żeby racze j  
w ieczo ram i po sk o ń c z o n e j  roboc ie  z nią w do m u  
pozos ta ł ,  m ó w i ą c :  “ P os iedź  lep ić j ,  W o j tu s iu ,  
u n as ,  każ  sob ie  tu  p r zy n ie ść  b u te lk ę  p iw a  i p o ­
s łucha j  t ro ch ę  dziec i  czy tan ia ,  bo  j a  m a m  ta k  
wiele zajęcia ,  n ie  m am  c zas u  n i  g łowy do tego  ; 
j e s t  co szyć ,  p rać  i cerować,  j e s t  co m y ś leć  o g o ­
sp o d arstw ie  i o cze ladce .  Ż eb y ś  p o c z y ta ł  k iedy 
z  d z iećm i a p r z e j r z a ł  p isan ie ,  toby  się więcćj 
s ta ra ły ,  i n ie  w ad z i łb y ś  się zaw sze  z s ą s i a d a m i ; 
w szak  to n a s z a  i s t n a  sz k o d a ,  bo oni  rozg n iew an i  
n a  ciebie , z a m ia s t  do n as ze j  k u ź n i ,  idą  do d ru g ie j  
wsi z robo tą .  J a k  ty  w y ch o d z is z ,  to  s ię  i cze ladź  
r o z c h o d z i ; z o s tań  wiec ze m n ą ,  W o j tu s iu ,  c z y śm y  
ci j u ż  ani j a  ani dz iec i  Lak n i e m i ł e ,  że k o n ieczn ie  
za  d o m em  m u s is z  s z u k a ć  ro z ry w k i  w now ych  
s p r z e c z k a c h  ?”  

i f ‘ K to  ci pow iedzia ł ,  J o a s i u , ”  o d p a r t n a  to k o w a l ,  
“ żeś  m i  nie  m iła ,  a lbo  że dziec i  n ie  lu b i ę ?  czy  
n ie  p r a c u ję  n a  was ,  czy  ci n ie  oddaję p ien iędzy  
rz e te ln ie ,  j a k  zarob ię  ; czy  n ie  lu b ię  j a k  sobie  
sp raw isz  now ą s u k n ią  albo  c zep e k ,  ż e b y  ci s ą s ia d k i  
zazd ro śc i ły  ?”

“  Co m i tam  po tćj z a z d ro ś c i ,”  s m u tn ie  o d rz e k ła  
żona, “ j a  s t ro jów  n ie  p rag n ę ,  wolę m ieć  m n ić j ,  
ab y  ty lk o  lu d z ie  d o b rze  o tobie  m ów il i  i n ie  uża la l i  
się n a  twoją  sw arl iw o ść .”

“  Cicho, J o a s i u !  p rzec ież  się z tobą  n ie  k łó c ę  
m ó j  d o b ty  g o łą b k u  !”

“ N ie  k łó c isz  się ,  W o j tu s iu ,  ale s ię  tóż i  nie  
m o d l isz  ze  m n ą ,  j a k  in n i  o jcowie i mężowie, 
a  wiesz że j a  s łabo  c z y tam ,  j a k e m  p o sz ła  za  c iebie ,  
d o s ta ła m  od k o c h a n e j  pan i  m ojć j  B ib l ią ,  w ten cza s  
d o b rz e  j e s z c z e  u m ia ła m  czy tać ,  ale p r z y b y w s z y  
tu ,  m u s ia ła m  się zająć robo tą  po u s z y  koło g o s p o ­
d a r s tw a  ; d a ł  n a m  tćż  P a n  B ó g  d z ia te k  k i lk o ro ,  
t r z e b a  j e  obsz yć  i oprać ,  t r z e b a  o n ieb  i  o tobie 
p am ię tać ,  żebyśc ie  m ieli  n a  czas  j e ś ć .  Ledwo 
w n iedz ie le  m a m  czas  z a j rzeć  do m oje j  B ’blii 
i p o czy tać  t rochę ,  a le  t a k  j a k o ś  m i  s łabo  te raz  
idz ie  i t ru d n o ,  że  ch y b a  n ie  d ługo  sa m a  będę m u  
s ia ła  chodzić  do sz k o ły ,  żeby  się b iegló j  nauczyć 
c zy tać .  W ie s z  co, W o j t u s i u  m ó j  d rogi,  m ów isz ,  
że r ad b y A  żeby  pii  s ą s iad k i  zazd rośc i ły  u b ra n ia  
ł a d n e g o ;  a c h !  ale nie  one m n ie ,  ty lko  i a  im  z a z d r o ­
szczę,  n ie  u b r a n ia  i d o b y tk u ,  ale czegoś  lepszego .  
W c z o ra j  j a k e ś  zn o w u  b y ł  n a  sw o jśm  p iw k u ,  p o k o ń ­
czywszy robotę ,  p o sz łam  do s ta re j  Ja n o w e j ,  k tó rć j  
j e d y n y  sy n  c ho ry  n a  ty fus  ; o k ro p n a  t a m  b ieda ,  
zan io s łam  im  więc t ro c h ę  żyw ności ,  b u t e lk ę  so k u  
żu raw inow ego ,  s t a rą  k o s z u lę  i k a f t a n ik  z ciebie, 
bo n i e b o ra k  leżał  spocony ,  a  n ie  by ło  w co go 
p r z e b ra ć .  W s z a k  się , o jcze,  n ie  g n iew asz  za  to ?  
oboje lu b im y  w sp ie rać  u b o ż s z y c h ,  to t a k  m iło  ! 
O tóż, w racając  ko ło  L u d w ik ó w  G ro c h o lsk ic h ,  w i­
dz ia łam  j a k  s t a ry  o jciec g łośno  c z y ta ł  z B ibli i ,  
a  żona  i dz iec i  s ie dz ia ły  w ko ło  i t a k ż e  c z y ta ły  
n a  sw oich  k s ią ż k a c h .  Z a p o m n ie l i  w idać  zam k n ą ć  
ok ien n ice ,  w yraźn ie  z a tć m  w id z ia ła m  ich  , zajęło  
m n ie  to m ocno ,  p rz y s ta n ę ła m  i choć n a  p raw dę  
s ły s zeć  n ie  m o g ła m ,  boć pod o k n e m  o g ró d k i ,  
w m y ś l i  j e d n a k  s łu c h a ła m .  P o te m  z a m k n ą ł  k s ią żk ę  
i w s z y sc y  u k lę k l i  i zm ów il i  m o d l i tw ę  w ieczo rną  
i O jcze  n asz  razem . Otóż, W o j tu s iu ,  p o z a z d ro ś c i ­
łam  tćj L u d w ik o w ć j  p o b o żn eg o  m ęża i d z ia tk o m  
o j c a ;  b y ła b y m  n a  u l icy  w b łocie  uk lęk ła  i m odli ła  
się z n ie m i ,  a  w ró c iw szy  do d o m u ,  p ł a k a ł a m  g o ­
rąco ,  p ła k a ła m  p r z y  m odli tw ie ,  c z e m u  j a  n ie  m a m  

o b ożnego  m ęża  ! |L  t.

“ Cicho, J o a s iu ,  n ie  p łacz ,  p o c z e k a j  t rochę, 
L u d w ik  G ro ch o lsk i  s ta ry  cz łow iek ,  może i j a  się 
z czasem  popraw ię ,  p rzec ież  ci nie  b ro n ię  m odl ić  
się za  m n ie ,  j a  się tez czasem  m odle ,  choć nie 
b ardzo  częs te— ale tera-z znowu p łaczesz ,  czego 
j a  n ie  cierp ię ,  wiec do w id zen ia  ! ”

W z ią ł  czap k ę  z gw oźdz ia  i n ic  więcćj nie  
s łu c h a jąc ,  o d sz e d ł  n a .  z w y k łe  swoje piwo do 
k a r c z m y ,  g d z ie  na jczęśc ić j  przychodzi do s p rz e c z k i .  
W e s tc h n ę ła  p o czc iw a  J o a n n a  p r z y  p racy ,  o b r z ą ­
d z i ła  g o sp o d a rs tw o ,  dz iec iom  da ła  ko iacyą  i k a ­
zaw szy  im  iść  n a  sp o c z y n e k ,  s a m a  j e s z c z e  p rzy  
św ie tle  d ro b n ą  szy ła  b ie l iznę  dla  m a leń k ieg o  gościa,  
k tó ry  w k ró tc e  m ia ł  pow iększyć  ich l iczną ju ż  
rodz inę .  W z d y c h a ła  b ie d a c z k a ,  n ie  w iedząc  iż 
groźn ie isze  n a d  n iem i  zaw ieszone  n ieszczęście .  
N a  n a s tę p n e m  bow iem  z e b r a n iu  w g m in ie  o parę  
mil o d Ja lo n ć j ,  W o jc ie c h  znów sw oim  zw ycza jem  
ro z p u śc i ł  n iecn y  swmj j ę z y k ;  n a p ró żn o  m u  n a k a ­
zyw ano  m i lczen ie ,  w s z y s tk o  j a k b y  g roch  o śc ianę  
— kowal k r z y c z a ł  tem  g łośn ie j  i obełżywićj ,  aż 
mu n a re sz c ie  wyjść k a z a n o  z izby  sądowej,  zkąd  
za ledwo u da ło  się go w yprow adz ić .  Z aw sty d zo n y  
j e d n a k  i r o zg n iew an y ,  c z e k a ł  k o ń c a  p r z e d  dom em , 
pon iew aż s t raż  z ie m s k a  n a z a d  go n ie  w p u ś c i ł a ; 
c z e k a ł  i zży m ał  się , g d y  w tćm w ychodz i  sędz ia  
poko ju ,  p a n  M a r . . . . s k i ,  zacn y  ty c h  oko l ic  o b y ­
watel, d z ied z ic  l i c z n y c h  w łośc i  i od  k i k u  la t  
sędzią  p o k o ju  m ian o w an y .  W o jc ie c h  n a  now’o 
ro zp o czy n a  swoje obelgi ,  n a  k tó r e  p an  sędz ia  j a k b y  
nic zw ażał ,  ty lko  n a js p o k o jn ie j ,  w s iadając  n a  kon ia ,  
r z e k ł  do s t r a ż y  z ie m s k ie j ,  żeby  na  inny  raz  tego 
z a w a d y a k a  n ie  w p u s z c z a ła  do zeb ra n ia .  Kowal 
na  to  odpow iedz ia ł  k a m ie n ie m  w p ro s t  k u  g łowie  
sędziego w y m ie rz o n y m ,  ale n a  szczęśc ie  t e n  os ta tn i  
to sp o s t rz e g ł ,  m ia ł  czas  schy l ić  się i u n ik n ą ć  
ud e rz e n ia ,  k tó r e  m o g ło b y  m u  k osz tow ać  życie 
i ro d z in ę  je g o  pozbaw ić  d ro g ieg o  ojca. W  s z l a ­
che tnośc i  swojć j pan  M a r . . . . s k i  r a d  b y łb y  w y ­
ba c z y ł  i ten  n iecn y  pos tępek ,  a le wobec s tu  b l izko  
św iadków  zuchw a ls tw o  podo b n e  n ie  m ogło  u jść  
b e z k a r n i e ;  n a  d obrą  sp raw ę  m o żn ab y  W o jc ie c h a  
n a ty c h m ia s t  o kuć  w k a jd a n y  i odes łać  do w iezienia  
powiatowego, g dz ieby  m ó g ł  cz e k a ć  w y r o k u .  P a n  
sędzia  j e d n a k ,  zaw sze  zacn y  i w span ia ło m y śln y ,  
n ie  chcąc  s z u k a ć  z e m s ty  osob is te j  w u k a r a n iu  
p rzes tęp c y ,  u c z y n i ł  to ty lko ,  co k o n ie c z n ie  m u s ia ł  
w ob l iczu  B o g a  i  p raw a  : k a z a ł  n a ty c h m ia s t  sp isać  
p ro to k ó ł ,  a  zna jąc  osobiście  ko w a la  i wiele j e g o  
d o b ry c h  s t ro n ,  m ianow ic ie  gotowość w p rz y j śc iu  
w pom oc  u b o g im  b liźn im , j u ż  to d a tk ie m ,  ju ż  to 
zdrow ą r a d ą  lub  pom ocą  b e z p ła tn ą ,— d odał  wiele 
uw ag  łago d zący c h .  K s w a l  także ,  w ytrzeźw iw szy  
się r ap to w n ie  za raz  po n iecn y m  u c z y n k u ,  p o k azy w a ł  
sz c z e ry  żal i z apew nia ł ,  że  b y n a jm n ie j  n ie  m ia ł  
z a m ia r u  t a rg n ą ć  się n a  życie zacnego  u r z ę d n ik a ,  
ale po  p r o s tu  ro zp a lo n y  m io d k ie m ,  po d obrem  
śn ia d an iu ,  po ryw czość  j e g o  w zię ła  gó rę  nad r o z u ­
m e m .  S ędz ia ,  w iedząc  iż n asz  W ojc iech  b y ł  z re sz tą  
d o b ry m ,  t r o sk l iw y m  o jcem  fam ili i  i r z e te ln y m  
cz ło w iek iem , sa m  p o ręczy ł  za  n im  aż do w y p a d k u  
w y ro k u ,  k t ó r y  s p r a w a  ta  poc iągn ie .  M ożem y sobie  
w ys taw ić ,  iż w n ie n a j le p s z y m  h u m o r z e  w róc i ł  
kow al  do do m u  ; n ie  ch c ia ł  on za raz  żony o tem  
uw iadom ić ,  ale u k ry ć  n ie  potrafi ł  s m u t k u .  B ie d n a  
J o a n n a  to w net  d o s t rzeg ła ,  i d opó ty  ś ledziła  aż 
w s z y s tk ie g o  po n i tc e  n ie  d osz ła .  T ru d n o  opisać 
c ichą  j e j  boleść  ; widząc  j e d n a k  s z c z e ry  żal męża, 
ju ż  go n ie  o b a rc z a ła  w y rz u ta m i ,  j a k  wiele in n y c h  
z ro b i ło b y  żon w p o d o b n y m  raz ie  ; p łacząc  sam a,  
poc ie sza ła  go, że B ó g  w m i ło s ie rd z iu  Sw ojćm  n ie -  
s k o ń c z o n ć m  w ybaczy  m u  ten  p os tę pek ,  jeże l i  g ł ę ­
b ok i  i t rw a ły  żal po n im  se rce  je g o  za jm ie .

W  is toc ie  W o jc iech  od . tego  c z a s u  wiele się 
odm ien i ł ,  n ie  w ychodz i ł  j u ż  n a  w ieczorne  swoje 
piwo, w s ty d z ąc  się po ow ym  dniu  n ie s z c z ę s n y m ,  
b y ł  on bow iem  j a k b y  pod k lą tw ą,  g dyż  pan  sędz ia  
po s ia d a ł  p o w s zech n e  w całej  oko l icy  pow ażan ie .  
P o z o s ta w sz y  pa rę  w ieczorów  ze  sw oją  r o d z in ą  n a  
m iłe j  gaw ędce  z poczc iw ą  żoną i d z ia tk a m i ,  k tó r e  
ona  tak  pobożnie  w ychow yw ała ,  n a  g ło śn e m  c z y ­
tan iu  g a z e tk i  i p rz e g lą d a n iu  sz k o ln y c h  dzieci 
zad ań ,  z a s m a k o w a ł  n a s z  k ow al  se rd e c z n ie  w tćm  
podz ie len iu  się z d o b rą  J o a s i ą  domowmmi t ro sk i  
i pociechy .

K i l k a  j e s z c z e  ty g o d n i  up łynę ło  tego  sp o k o ju ,  
a le o ile t a  d o b ra  n iew ias ta  r ad o w a ła  się n ad  w e ­
w n ę t r z n ą  m ęża p rz e m ia n ą ,  o tyle  nie  m og ła  p r z y ­
t łu m ić  zm a r tw ie n ia ,  k tó r e  b ied n e  j ć j  s e rce  nęka ło .  
S ły sz a ła  n ie  r az  o sz la c h e tn o śc i  p a n a  sędziego ,  
pew ną by ła  iż g d y b y  to od n iego  zależało , m ąż  je j  
u z y s k a łb y  p rz e b a c z e n ie  ; n ie p r a w o  było  obrażone,  
ono żądało k a r y  i p o m s ty ,  j a k  mówi P i sm o  Święte : 
“ k rew  za  k rew ,  g łow a  za  g ło w ę .”  P ra w d a , , ż e  
n a  szczęśc ie  k rew  n ie  p łynę ła ,  żc B ó g  w dobroci  
Swojćj  odw rócił  o k ro p n y  cios ; a le chęć w wie lu  
ra z a c h  p o c z y tu je  s ię  za  uc z y n e k  T a k ie m i  to p r z e ­
c zu c iam i  t r a p i ła  się często J o a n n a  w b e z s e n n y c h  
n ocach ,  k ie d y  W o jc iech  g łęb o k o  z a s n ą ł  po ciężkićj  
p ra c y .  “ A ch , O jcze  l i tośc iw y, m ój s ła b y  ro z u m  
n ie  wić r a d y  n a  to n ieszczęśc ie ,  pod c iężarem 
k tó reg o  się u g in a m ,  a  k tó r e  p rz y g n ie c ie  nas  
w s z y s tk i c h ;  b ić d n e  m o je  n iew in n e  d z ia tk i ,  cóż się 
z n iem i  s ta n ie ,  j a k i ć j ż e  one d o zn a ją  w z g a rd y

w szico.e i w św iecie, j a k  n a d e jd z ie  o k ro p n a  ta  
chw ila  i w yrok  zapadn io ,  p a lcem  n a  n ich  w y ty k ać  
będą  : “  “ Lo dziec i  k ry m in a l i s ty ,  z b r o d n ia r z a ! ” ” 
Czyż one n ie  s t r a c ą  s z a c u n k u  d la  ojca,  k tó ry  tak ie  
dobro z r e s z tą  m a  se rce  ? W s z a k  on m i n igdy  
p r z y k re g o  n ie  d a ł  słowa, zaw sze  dziec iom  t r o s k l i ­
w y m  b y ł  ro d z icem . O T an ie  ! rad ź  T y  i pomóż 
w obecn ćm  p o łożen iu ,  daj  m i  s iły  i odw agi do 
zn ie s ie n ia  tego k rz y ż a ,  daj m i  c ierp l iw ości  abym  
b ie d n e m u  W o jc iechow i w godz in ie  p ró b y  podporą  
b y ła  i pociechą ,  n ie  zaś  c iężarem !” — -W śród  p o ­
dob n y ch  ro z m y ś la ń  t raw iła  J o a n n a  re s z tę  w ieczora  
p r z y  roboc ie  ; p o tćm , p om od liw szy  się r az  je s z c z e  
gorąco,  i ob e j rzaw szy  t ro sk l iw ie  i czu le  każde 
z osobna dziecko ,  j a k b y  w zm ocn iona  u d a w a ła  się 
n a  s p o c zy n ek .

T a k  zesz ło  ze  dwa m iesiące .  J o a n n ę  te ra z  wi­
d z im y  z łożoną c ho robą , jp  m a le ń k a  obok  j ć j  łoża 
k o ły s k a  w sk a z u je ,  że s iódm e dz iec ią tk o  zawitało  
pod tę s t r zech ę ,  obecnie  w c ieżk ićm  pogrążoną  
u t r a p ie n iu .  D r o b n iu tk i  sy n e k ,  c z y ś c iu tk o  o tu lony ,  
an i  się d o m y śla ł  o z m ar tw ien iu  rodziców , a  j e d n a k  
pięć za ledw ie  l iczy ł  dni ,  k ie d y  ziściło  się to czego 
obawiano się od k i lk u  m ies ięcy— p r z y b y ł  u r z ę d n ik  
cyw ilny  od s ą d u  pow iatow ego , w tow arzystw ie  
dwócłi ludzi ze s t r ą ż y  z ie m s k ie j ,  i p r z e c z y ta ł  W o j ­
c iechow i  W ic r c z y ń s k ie m u  w y ro k  sk a z u ją c y  go 
“ na  sześć  m ies ięcy  c iężkiego w ięz ien ia  w m ieśc ie  
p o w ia to w ć m ,”

J a k k o lw ie k  ła g o d n ie  w y rok  ten  b r z m ia ł  w p o ­
r ó w n a n i u  do tego,  c z ć m h y  m ó g ł  być,  g d yby  P a n  
B ó g  nie  b y ł  odw róc i ł  c io su  śm ie r te ln eg o  od zacnego  
u r z ę d n ik a ,  j e d n a k  te ra z ,  k ied y  poczciw a J o a n n a  
s a m a  b y ła  s ł a b a  i p o trzebow ała  p ie lęgnow ania ,  
se rce  obo jga  m a łżo n k ó w  śc isnęło  sio bo le śn ie .  S am  
u r z ę d n ik  m ocno  się zdaw a ł  w z ru s z o n y  p r z y  c z y ­
ta n iu  tego w yroku  ; z a p y ta ł  się w p raw dzie ,  j a k b y  
z u r z ę d u ,  c zy b y  n ie  chcieli  się udać  do wyższego  
s ą d u  o zn ie s ien ie  luli z łagodzen ie  k a r y .  N a s tą p i ła  
chw ila  n a m y s łu ,  ale W o jc ie c h ,  sp o j rzaw s zy  się na 
Jo a n n ę ,  o d r z e k ł  : “ Z asłużyć ,  z a s łu ż y łe m  n a  ka rę  
i od niej  u c h y l ić  się j u ż  nie  chce, tćm  b a rd z ie j  iż 
w ątp l iw e czy  u ła s k a w ie n ie  n as tąp i ,  a k to  wie czyby  
po tem  w y ro k  nie  b y ł  zao s t rzo n y  ; c h y b a  j u ż  lepićj 
poddać  się p r a w u .  A le ,c z y  m nie  tam  m a ją  p ro w a ­
dzić  ? C z y n ie  m ó g łb y m  sa m  się o d d a ć w rę c e  s p r a ­
w ied l iw ośc i?  A c h ,  w s tyd  mi,  że b ić d n a  m o ja  żona 
i dz iec i  c ierp ieć  m u s z ą  n iew inn ie  z a g rz e c l iy  m o j e !”

“  S p ó j rz ,  czy te ln ik u ,  w m y ś l i  n a  ten  obraz  ; 
w idz isz  kow ala ,  cz łow ieka  s i ły  o ib rz y m ić j ,  z p o ­
cze rn ia łą  tw arzą ,  zg ię tego n ie szczęśc iem , b ijącego 
się pok o rn ie  w p ie rs i ,  j a k  ów ce ln ik  : “  Boże, 
b ąd ź m iło śc iw  m n ie  g r z e s z n ik o w i! ”  D o k o ła  \v1dzis2 
l iczn ą  dz ia tw ę ,— n a js ta r s z e  z n ich ,  ch łopcy  dz ie -  
sięcio i d w u n a s to le tn ie ,  zn a ją  ca łą  o b sz e rn o ść  ich  
n ie szczęśc ia  ; w s tyd  i boleść m a lu ją  się n a  ićli 
tw arzach ,  lecz  nie  w z g a rd a  d la  ojca, bo Jo a n n a  
p ro w ad z i ła  dzieci sw o je  w m iłośc i  i u sz a n o w a n iu  
k u  n ie m u .  O ś m io le tn ia  M a g d u s ia ,  ła g o d n a  i d o b ra  
d z iew ec zk a ,  t u l i ł a  się do ojca, ca łu jąc  go sm utn ie ,  
a n a jm ło d sz e  p ła k a ły ,  widząc  że w s zy scy  s t r ap ien i .  
N a  łó ż k u  zaś  leży b lad a  j a k  m a r m u r  J o a n n a ,  oko 
jej w praw d z ie  ciche ro n i  łzy ,  a le u s t a  g ło sz ą  słowa 
poc iechy  i odwagi d la  m ęża i r o d z in y .—  Czyż 
męztw o tćj k o b ie ty  k ocha jące j  n ie  j e s t  w ięk sze  od 
b o h a te ra ,  k tó r y  wśród h u k u  d z ia ł  z im n e  d y k tu je  
ro z k a z y ?  N a  t ak ie  zap a rc ie  sie sam ćj s iebie  ty lk o  
m a tk a  c l i r z e ś c ia n k a s ię  zdobędz ie ,— sa m a  naj więcćj 
bo le jąc  i c ierp iąc ,  poc iesza  i u z b r a j a  d r u g i c h ! 
Mało j e s t  ta k ic h  n iew ias t ,  bo  r z a d k o  k tó r a  sz u k a  
poc iechy  w re l ig i i  w ś ród  zno jów  i k łop o tó w  życia, 
d la  tego też  r z a d k o  k tó r a  k o b ie ta  p raw dz iw ą  j e s t  
m ęża  po d p o rą  i p o m o cn iczk ą  w tej p ie lg rz y m c e  
z ie m s k ić j ,  o barcza jąc  go  p rzec iw n ie  częs tok roć  
w y r z u ta m i  za  k aż d y m  p r z y k r y m  zaw odem .

Ale w ra c a jm y  do n aszć j  powieści .  "U rzędnik  
cywilny ,  k t ó r y  wiele ju ż  l a t  s t r a w i ł  na  p e łn ien iu  
obow iązków  sw ego pow ołan ia ,  wiele j u ż  p rz e c z y ta ł  
w yroków , k i lk a  n aw et  w yroków  śm ie rc i ,  nie  o ta r ł szy  
się j e d n a k  z d e l ik a tn ie jsz y c h  s e rc a  u c z u ć ,  u i e m ó g ł  
po w s trzy m ać  w z ru s z e n ia .  W y s z e d ł  wiec z tego 
do m u  z m a r tw ie n ia  i n a  świeżóm pow ie t rzu ,  
w owćj św ią tyn i  ręka  B ożą  n ie  l u d z k ą  zbud o w an ć j ,  
w e s tc h n ą ł  z ro z rz e w n ie n ie m  : “  B o ż s ,  bądź  m i-  
łośc iw b ie d n y m  ty m  lu d z io m ,  pom oż  im  Twej się 
p o d d a ć  woli !”

P o s ta n o w ił  z a te m  W o jc iech  W i c r c z y ń s k i ,  s t o ­
sownie do w y ro k u ,  sam  n a z a ju t r z  rano  s taw ić  się 
n a  m ie jsc u  k a r y  sw oje j .  W ie c z ó r  ze s z e d ł  n a  roz 
m ai lyc l i  do d łu g ić j  n ieobecnośc i  m ęża  i ojca p r z y ­
g o tow an iach  ; w y ją ł  sobie  c zy s tą  b ie l iznę  i odzież, 
w s z y s tk o  by ło  w p o r z ą d k u ,  g dyż  p racow i ta  k o w a lk a  
o b sz y ła  dom  cały p r z e d  s łabośęią .  K ie d y  b ied n y  
W o jc ie c h  po m odli tw ie  w ieczornej  z p łaczem  ż e g n a ł  
dz iec i  swoje ,  p o c ie s z a ła  go on a  ob ie tn icą ,  iż co 
ty d z ie ń  p r z y s y ła ć  m u  będz ie  s t a r s z y c h  synów  
z żyw nośc ią  i b ie l izną ,  s a m a  zaś  co n ie d z ie la  go 
odwiedzi  z m ł o d s z e m i  dz iećm i,  sk o ro  j ć j  P a n  B ó g  
pozwoli o d z y s k a ć  si ły .

“ Ależ, d ro g a  J o a s i u , ”  r z e k ł  doń k o w a l ,  “ j a k ż e  
t y  s ieb ie  i dz iec i  w yżyw isz  p r z e z  ca łe  p ó ł  r o k u  ? 
w ą tp ię  c z y b y ś  sobie d a ła  rad ę  z n a s z y m  cze ladn i  - 
k i e m ,  bo  to  t a k i  wierci p iąta,  on n ie  d os iedz i  j a k  
m n ie  n ie  b ę d z ie . ”

“ To pewno, W o j tu s iu ,  on n aw e t  za  młodyń. 
żebym  go t r z y m a ła  p o d czas  twojej  n ieobecnośc i  ; 
może m i  P a n  B ó g  nas tręczy  j a k i e g o  s ta reg o  c z e la ­
d n ik a ,  coby mi w d o m u  b y ł  ta k ż e  po m o cą  i p a ro b k a  
po lną  k ie ro w a ł  robo tą ,  a  jeżel i  nie , to  się J a ś k i e m  
obejdę.  N ie  t r a p  się, p rzec ież  m a m y  j e s z c z e  zboża 
i kar to fl i  dosyć  n a  sa d z e n ie  i  d la  nas ,  j e s t  o k ra s a  
w dom u,  są  k ró w k i ,  k tó r e  się w k ró tc e  pock-lą, to 
będą  i p ien iądze  d la  ciebie  czasem  n a  t y tu ń ,  a jeżeli  
B ó g  da, to i t en  o k ro p n y  czas  d la  nas  p rz e m in ie .  
P r z y r z e k n i j  mi ty 1 ko, że sin n ie  będz ie sz  zadaw ać 
z lu d źm i ,  k tó r z y  p o d o b n y  los z tobą  dzielą , chyba 
jeżeli  m ożesz  i po tra f isz  to d la  ich  p o p r a w y ; 
t e r a z  dużo m asz  c z a s u ,  użyj go za tćm  n a  twoją 
p rz e m ia n ę ,— pam ię ta j  o B o g u ,  On będ z ie  o tobie  ! 
W eź  tak że  d ro g ą  m oją  B ib l ią  i dz ięk u j  P a n u ,  ze 
czy tać  w nićj  m o żesz .  "Wielkioby to było  d o b ro ­
dz ie js tw o ,  W o j tu s iu ,  żeb y ś  m ó g ł  p racow ać  w czas ie  
twojej  k a ry ,  a le n ie  wiem czy pozwolą n a  to ; nie  
chcę  b y n a jm n ić j ,  żeb y ś  co za rab ia ł ,  lecz  p ra c a  by 
cię ro z e rw a ła ,— i nie  sm uć  się o n as ,  bo m y  pod 
o p iek ą  B o s k ą .  J a k  się podniosę ,  p o p ro szę  pa rę  
św iadków  i c h r z e s tn ą  m a tk ę  i zaniosę  s y n k a  do 
c h rz tu  świę tego,  a  dam m u  n a  im ię  T eodor,  bo to 
d a r  B oży  na  n as zą  pociecho w tćm  u t r a p i e n i u . ”

D o b ro c z y n n y  sen  n ic  zw iedz i ł  pow iek  obojga 
m a łż o n k ó w  ; d łu g a  to b y ła  nuć i czarna ,  a  j e d n a k  
zdaw a ła  s ię  k r ó tk ą ,  bo k a ż d a  chw ila  zb l iża ła  
ok ro p n e  ro zs tan ie .  Zadnia ło  na re sz c ie .  W o jc iech ,  
u b ra w sz y  się  i o b u d z iw szy  s t a r s z e  dziec i ,  k aza ł  
im p ręd k o  się odziać i u s ią ść  sp o k o jn ie  p r z y  stolo ; 
sa m  zaś  po  raz  p ie rw sz y  z w łasnego  n a tc h n ie n ia  
o tw o rzy ł  B ib l ią  i oko j e g o  pad ło  na  X G I  psa lm , 
k tó r y  p r z e c z y ta ł  n a  g ło s  w yraźn ie  i p ow oli— ach  ! 
j a k ż e  każdy  w ie rsz  z n a la z ł  odbic ie  w j e g o  se rc u . . .  
O dn iósł  on z tego cz y ta n ia  w ie lk ie  i t rw ałe  b ło g o ­
s ław ieństw o ,  p o lec i ł  B o g u  dom swój u k o c h a n y ,  
żonę,  dzieci ,  s łu g i  i są siadów, k tó r z y b y  o niego 
d b a l i— p ro s i ł  Go o p rze b a c z e n ie  w ie lk ie j  sw ojć j  
w iny ,  i p ow s ta ł  poc ieszony ,  w zm ocn iony  m odli twą.  
B a z o m  z d z iećm i z jad ł  t rochę  śn ia dan ia  z g o to w a­
nego  p r z e z  poczc iw ą  Ja n o w ą ,  o k tó rć j  sobie c z y ­
te ln ik  może z p o c z ą tk u  powieści  p r z y p o m n i  ; syn 
j ć j  spoczą ł  w g rob ie ,  ona  zaś  s m u tn ą  zn a jdow ała  
pociechę w p o m ag an iu  tćj d o b ro c z y n n ć j  kob iec ie ,  
k tó r a  s ło d z i ła  o s ta tn ie  dn i  j e g o  k ró tk ić j  p ie l ­
g r z y m k i .  P rz y s z ło  k i l k u n a s tu  sąsiadów  pożegnać 
b ićdnego  W o jc iech a ,  w s zy scy  mieli  d lań  łzę  lub  
w es tch n ien ie  w spó łu d z ia łu ,  k i l k u  z n ich  ofiarowało 
go odprow adzić  1 pon ieść  m u  zaw in ią tko ,  ale kowal 
n ie  p rz y ją ł  tego, p odz iękow a ł  se rd e c z n ie  i pożegnał ,  
chcąc  być  sam  ze  swoją r o d z in ą  w osta tu ić j  c h w i l i . '  
W tć m  J ó z i e k ,  n a j s t a r s z y  ch łop iec ,  p r z y b ie g a ,  że 
w id z ia ł  s z ta fe tę  pędzącą  do dw oru  w o k ro p n y m  
p o śp ie ch u ,  i że pocz ty l iou  z a p y ta ł  się p r z e d  k uźn ią  
czy  kow al  j e s z c z e  w d o m u ?  “ Co nas  to może 
obchodz ić  J ó z i u , ^ s i o  oglądaj  się za  n im ,  w szak  
twój  ojciec odchodzi  do w ięz ien ia  !” Z a\v in iątko 
n a re sz c ie  złożono i rozs tać  sie t rzeb a .

“ B yw aj  m i  zdrow a, d ro g a  J o a s iu ,  w y b acz  żem 
ty le  n ie szczęść  z ładow ał  „na b ied n ą  twoją głowę 
i m ó d l  się za  m n ie  częs to ,”  z tem i s łowy w zią ł  j ą  
w swoje objęcia  i żeg n a ł  ze  ł z a m i  ; b i e d n a  Jo a n n a  
d ługo  n ie  m og ła  wydobyć g ło su ,  lecz  n a r e sz c ie ^  
odpow iedz ia ła  d w u d z ie s ty m  trzec im  p sa lm e m , k tó ry  
o dm ów iła  g łośno  i wyraźn ie  z pam ięci ,  zapew nia jąc  
go z a razem , że się nie  gn iew a ,  że sz cze rze  i gorąco  
zań  modlić  się będzie ,  i że z B ożą  pom ocą  oboje 
d o zn a ją  pociechy  n ie b ie s k ić j  i sp oko ju .  T e raz  
daje  się s ły szeć  p u k a n ie — W o jc iech ,  m y ś ląc  że to 
s t r a ż  z ie m s k a  po n iego ,  i n ie  chcąc  czek a ć  ich 
naw iedzi l i  w chacie ,  b ie rze  zaw in ią tko  n a  p lecy 
i uśc isk a w sz y  d ro b n e ,  śpiące j e s z c z e  dziec i ,  o tw iera  
d rzw i do w y jśc ia ,  a le kogoż  to sp o ty k a  n a  p ro g u ?  
Oto p a n a  d z iedz ica ,  so ł ty sa ,  k i l k a  s ł u g  ze  s t rąży  
z iem sk ić j  i owego pocz ty l iona ,  k tó r y  dop iero  co 
j e c h a ł  z sz ta fe tą .  S D z i e ń  dobry ,  b ićdny  W o j ­
c iech u ,  d z ień  d obry ,  poczc iw a  k o b ie to !  Śp ieszysz  
się widać n a  m ie jsce  k a r y  tw o je j?  ale p o czeka j  110 
t rochę  i p o s łu c h a j .  T a n  sędz ia  m ocno  b y ł  z m a r ­
tw iony  w y ro k ie m  zap ad ły m  za  twoje  p rz e s tę p s tw o ,  
p o jech a ł  sam  do sto licy ,  p ro s i ł  za  tobą  i u z y s k a ł
Ł A S K Ę  I  P R Z E B A C Z E N I E  ! ”

Ł ask o  i p rz e b a c z e n ie  z y s k a łe ś  W o jc ie c h u  W ie r -  
c z y ń s k i  za  w s ta w ien iem  się p a n a  sędziego ,  za  tobą 
ł a s k ę  i p r zeb aczen ie  z y s k a m y  u  sz y sc y  za  n asze  
w i i i j ,  u d a ją c  się do P a n a  J e z u s a ,  j edynego  S tw órc y  
na s z e g o  syna ,  k t ó r y  w zią ł  n a  s ieb ie  g r z e c h y  n asze  
i p o n ió s ł  za  n ie  śm ierć  na  k r z y ż u  ! K to  w N iego  
u w ie rzy ,  m e  zginie-choćby u m a r ł .  P o s łu c h a j  m nie ,  
W o jc ie c h u ,  posłu c h a jc ie  w s zy scy ,  coście  się tu  
zeb ra l i  ju ż  to z c iekawości  lu b  w s p ó łu d z ia łu  (w  0- 
k o I o c h a ty  bow iem  i w sieni p e łno  było  lu d z i ) ,  
ł a s k ę  i p rz e b a c z e n ie  z w ia s tu ję  t e m u  cz łowiekowi,  
k tó r y  z a p o m n ia ł  się c iężko,  a le w szed ł  w siebie  
i g łęboko  ża łow ał ,— ła s k ę  i p rze b a c z e n ie  zw ias tu je  
w am  w s z y s tk im ,  k tó r z y  chcec ie  się n ap ić  wody 
tego  z d ro ju  żyw ota  w iecznego .  W  im ien iu  Boga ,  
W s z e c h m o c n e g o ,  K ró l a  k ró ló w ,  p ro sz ę  was ,  b rac ia ,  
p rz y jm ijc ie  tę r a d o s n ą  now inę  o ła sce  i nrzebp 
czen iu ,  i p okocha jc ie  całCm se rce m  tego P a n a  do ­
bro t l iw ego ,  k tó ry m  j e s t  ^ b r y s t u s  J e z u s ,  m iłośc iw y 
nasz Z b a w ic i e l !

O d je c h a ł  w k ró tc e  p a n  d z ied z ic  w ś ró d  go rących

!
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w y nurzań  w dzięczności  k u  sobie ,  j a k o  zw ias tunow i 
szczęścia ,  k u  p anu  sędz iem u,  k tó ry  clioć Sam 
obrażony ,  nie  s z c z ę d z i ł  k ro k ó w , n i  s ta ra ń  n a  w y ­
sw obodzen ie  kow ala ,  lecz p r z e d e w s z y s tk ić m  k u  
B o g u ,  W o jc ie c h  od tćj chwili  ofiarował P a n u  n ad  
pany  całe  życie  sw oje ,  p ro sząc  p o k o rn ie ,  żeby  ju ż  
n igdy  w daw ne  n ie  p o p a d ł  b łędy i w iny.

O p u s z c z a m y  te raz ,  k o c h a n y  czy te ln ik u ,  ty ch  
- j d z i ,  a le r a d z ib y ś m y  j e d n a k  w iedzieć ,  czy owro 
n am ię tn e  z d a rz e n ie  wyw arło  j a k i  wpływ  n a  żywot 
n aszego  W o jc ie c h a  lub  czy tćż m inęło  j a k  p r z y k r y  
sen, k tó r e g o  sob ie  p rz y p o m in a ć  n ie  lub im y .

W  pięć la t  późnić j  ten  sam  pan  dz iedz ic ,  k tó r y  
w stąp i ł  do tej  c h a ty  z r a d o sn ą  ł a s k i  now iną ,  w y ­
p raw ia ł  sw oje s r e b rn e  w ese le  i wiele p rz y jm o w a ł  
g o ś c i ; z jecha ło  się dosyć są s iadów  z b l i s k a  i z dala, 
żeby n iem łodć j  p a rz e  złożyć sw oje pow inszow ania ,  
p rz y b y ł  i pan  sę dz ia  M a r . . . . s k i ,  w dz ięczn ie  i m ile  
w itany .  O byw ate le  r a d z i l i  m ięd zy  sobą p r z y  obie- 
dz ie  o d o brobyc ie  sw oich  lu d z i ,  chw aląc  p raco w i­
tych  i t r z e źw y c lm lg an iąc  zaś d r u g ic h  o d danych  
t r u n k o w i  i n i e d b a ły c h  o w łasne  dobro .

“ .0o tćż p o ra b ia  ów kow al  zaw a d y a k ,  co się to 
z w s z y s tk im i  k łó c i ł  i sw arzy ł ,  a co wiecćj s e k u n ­
dow ał  we w s z y s tk i c h  p ro c e sa c h — w s z a k  ju ż  n ie  
m a  w z m ia n k i  o n im  w żadnć j  sp raw ie  ?”

“ O, panie s ę d z io , '1 o d r z e k ł  d z iedz ic ,  “ to dz iś  
in n y  cz łow iek ,  n ic  ty lk o  n a jp o rz ą d n ie j s z y  z ca łych  
m oich  włości,  ale n a  całą  okolicę n ic  z n a jd z ie s z  
p an  sędzia  ró w n ie  sp o k o jn e g o  i ro zsąd n e g o .  N ie  
żałuj p a n  sędzia  s t a ra ń ,  k tó r e  pon ios łeś  d la  jego  
oca len ia ,  bo to r z a d k i  p r z y k ła d  d la  d r u g ic h  w tym  
s ta n ie  ! B ó g  m u  też widoczn ie  b łogos ław i,  ho 
d o b y te k  m u  się po w ię k s z a ,  choć ubo g ich  co może 
w s p ie ra .  Co p an  n a  to pow ić ,  że k iedy  n a  sz p i ta l  
w pow ia tow ćm  m ieśc ie  k a z a n o  nam  zb ie rać  s k ł a d k i ,  
p r z y s z e d ł  tenże  kow a l  W i e r c z y ń s k i ,  ofiaru jąc  
zrobić  b e z p ła tn ie  w s z e lk ą  robo tę  ś lu s a r s k ą  i k o ­
w alską ,  z a s t rz e g a ją c  sobie ty lk o  m a te ry a ł ,  to j e s t  
że lazo— ale co więcej ,  z a p o w ied z ia ł  mi te ofiarę 
w p ięc io le tn ią  ro c z n ic ę  owego u ła s k a w ie n ia  i p o ­
w tó rną  w y n u r z y ł  zań  w dzięczność  sw o ją .”

“ J a k ż e  m n ie  to c ieszy ,  r a d b y m  go w idz ieć  !”
“ I  ow szem  p an ie  sędzio, po ob iedz io  k ażę  go 

t u  p r z y w o ła ć .”
“ N ie  t a k ,  ł a s k a w y  sąs iedz ie ,  to wcale rzec / , • 

i n n a ; r a d b y m  go w idzieć  w k u ź n i ,  p rzy  z a t r u ­
d n ien iu ,  w raz  z  ca łą  rodz iną ,  boć żona  je g o  b i e ­
d a c z k a ,  b l e d z iu tk a  i s k r o m n a  k o b ie c in a ,  b y ła  
u  m n ie ,  z n iem ow lęciem  n a  r ę k u ,  z podz ięk o w an iem  
za  m o je  s t a ra n ia ,  w s z y sc y ś m y  b y l i  m ocno  w z r u ­
szen i  jćj  w dz ięcznośc ią .  C hc ie li  n a s  b ie d n e  l u ­
d z i s k a  wów czas  o bda rzyć  m a łem i  u p o m in k a m i ,  
k tó ry c h  j e d n a k  n ie  p rzy ję l i śm y ,  i to  im b a rd zo  
by ło  p r z y k r o . ”

“ Co do m n ie  to n ie  b y łem  ta k i  d u m n y , ”  o d r z e k ł  
pan  d o m u ,  “ dziś  ran o  p ie rw sz y  p rz y s z e d ł  k o w a l  
ze  swoją żoną pow inszow ać  n am  obecnej  u r o c z y ­
s tości ; św ią teczn ie  b y l i  u b r a n i  i ofiarowali nam 
tacę  n a  owoce w k sz ta łc ie  k o s z y k a  z k w ia tam i ,  
m is te rn ć j  i w łasnćj  ro bo ty .  Z ręczny  to bow iem  
m a j s t e r  j a k  r z a d k o ,  r a z  do r o k u  zw iedza  w W a r ­
szaw ie  f a b ry k ę  p anów  E w a n s ć w ,  z k ą d  sobie p r z y ­
nosi  r y s u n k i  w głowie,  i t a k ie  m is te rn e  czasem  
w y ra b ia  robo ty ,  j a k  mówi,  żeby  się zabaw ić .  
C hę tn ie  dar  j e g o  p rzy ję l i śm y ,  co ich  m ocno  u r a d o ­
wało. J e że l i  więc p a n  sędz ia  sob ie  życzy ,  to po 
ob iedzie  za jd z ie m y  do k u ź n i  z c y g a r k i e m .”

Zasta l i  n aszeg o  W o jc ie c h a  rączo  b i jącego  żelazo, 
ze  sw obodą na  ob l iczu ,  rozm aw ia jącego  z c z e la d n i ­
k iem  o ważności  n iedz ie l i  i d la  zw ierzą t ,  k tó ry m  
P a n  B ó g  ta k ż e  k a z a ł  u ży czy ć  o d p o c z y n k u .

“ N o ,  W i a r c z y ń s k i , ”  o dezw a ł  się d z iedz ic ,  “ tyś 
m n ie  d z iś  r ano  odw iedził ,  a  j a  n a  w za jem  do ciebie 
p rzychodzę ,  ale c h y b a  nie  poznasz  gośc ia ,  k tó re g o  
ci p r o w a d z ę ? ” — K ow al  n a ty c h m ia s t  zd ją ł  czapkę ,  
i sp o j rz a w s z y  się n a  p a n a  sędziego,  s c h y l i ł  m u  się 
do n ó g  z u sz an o w an iem  : “ J a b y m  Ja ś n ie  P a n a  nic  
p o z n a ł?  ale czyż j a g o d z i e n  tyle  ł a s k i  i z a s z c z y tu ,  
żeby  m n ie  J a ś n i e  W ie lm ożny  P a n  odw ied z i ł?  
Miło było  p a t r z e ć  na  tę tw arz ,  g d z ie  się p o k o ra  
i radość  m alow ały  ko le jno .

“ N ie  m ów cie  mi n ic  o łasce ,  V v ie rc z y ń s k i—  
cieszę się iż m ogę  wam  pow inszow ać  p r z e m ia n y ,  
k tó r ą  T a n  B ó g  w w as s p r a w i ł ! ”

“ T a k ,  J a ś n i e  P a n ie ,  j u ż  j a  n ie  ów k łó t l iw y  
W o jc iech ,  co ró ż n i ł  ludz i  ; P a n  B ó g  p rz e p r o w a ­
dz i ł  m n ie  p r z e z  g o rący  ogień  p o k u ty ,  t e raz  j e s te m  
pok o rn y m  cz łow iek iem , a  jeże l i  k ied y  p odnoszę  

’ g los  p odczas  j a k i c h  sw arów , ta  c h y b a  żeby n ak ło n ić  
do zgody .  Ależ tu  p rz e c ią g  i gorąco  za razem , 
m oże J a ś n i  P a n o w ie  r a c z ą  zw iedzić  u bogą  moja 
.s trzechę ?” '

“ I  o w s z ć m ,”  r z e k ł  sędz ia  z dz iedz icem  ; z n a ­
leźli żonę kow ala  i n a j s t a r s z ą  có rkę ,  M agdusię ,  
p rzy  roboc ie— j a k a ż  radość  z a b ły s ła  na  icli tw a ­
rzach ,  sk o ro  m a t k a  p o z n a ła  dos to jnego  gośc ia  ! 
W d o m k u  c zy s to  by ło  i ład n ie ,  w s z y s tk o  św iadczyło
0 d o s ta tk u  i zgodzie  w tej  r o d z in i e ;  d ro b n e  
d z ia tk i ,  zd row e i wesołe,  ochędożnie były  u b ra n e .

“  W idzę ,  że  wam się p o w o d z i ,”  r z e k ł  pan  sędzia , 
“ i m ocno  m n ie  cieazy,  żeście  sz u k a l i  szczęśc ia
1 sp o k o ju ,  g d z ie  j e d y n ie  znaleźp j e  m o ż n a ,”  dodał,  
w s k a z u ją c  n a  p iękn ie  op raw ną  B ib l ią ,  leżącą  na

m a ły m  s to l ik u .  “ S ły sz a łe m  od w aszego  p a n a  d z ie ­
dz ica ,  żeście  d o k ła d n ie  z ro z u m ie l i  “ l a s k ę  i  p r z e ­
b a c z e n i e ”  ofiarowane w am  p rz e z  P a n a  n aszego  
J e z u s a  C h ry s tu sa ,  k t ó r e m u  dzięk i  i chw ała  n iech  
będzie  po w s z y s tk ie  w iek i  w ieków  !”  “ A m e n ,” 
dodali  w szyscy ,  n aw et  m a ły  T eo d o rek ,  n a jm ło d sz e  
tej ro d z in y  dziecię.

K ochany  czy te ln ik u ,  lub  czy te ln iczk o  ! Czyście  
n igdy  w życiu  p o d o b n y ch  do tego kow ala  nie  
p rzech o d z i l i  k o l e i ?  M ożeście  ńie  ob iaz i l i  osoby 
za jm ującć j  z n a k o m i te  w świecie s ta now isko ,  ale 
czyście  n ig d y  w m yśl i  lu b  s e rc u  n ie  ub liżyli  n a j ­
w y ż s z e m u  n a s z e m u  M o n a rs z e ,  K ró low i kró lów  
i P a n u  n a d  p a n y  ? Czy ro b a k  n ie sp o k o jn e g o  s u ­
m ien ia  n ie  t r a p i ł  s e rc a  w aszego, czy  w tej  lu b  owćj 
sm u tn e j  oko l icznośc i ,  p r z y  cho ro b ie  lu b  s t rac ie  
d rog ie j  osoby ,  lu b  p r z y  m a te ry a ln y c h  t r o sk a c h ,  
n ie  d a ł  wam się s ły szeć  g łos  w e w n ę trzn y  : “ oto 
k a r a  za  m oje  s z e m ra n ie  p rzec iw k o  B o g u ,  za m oją  
n iew dzięczność  i n iepam ięć  w chw ilach  p o m y ś l ­
n o ś c i ! ”  U sp o k ó j  się, b rac ie  d rog i  lu b  sios t ro ,  B óg  
ci z w ia s tu je  ł a s k ę  i p r z e b a c z e n i e  p rz e z  swoje 
P ism o  Ś w ię te ; m ożesz  zos tać  m ile  w itanym  gośc iem  
u s to łu  J e g o  ; p r z y jm i j  więc to "zap ro sz en ie ,  m iłu j  
Go i ufaj M u  z ca łego se rca  ; On cię o d sz u k a ,  j a k  
ową s t r aco n ą  owieczkę ,  p r z y tu l i  do se rc a  Swego, 
a h y m n y  r a d o sn e  z a b rz m ią  w niebies iecli  z powodu 
pow ro tu  “  do dom u O jca  swego syna ,  l u b  có rk i  
s t r a c o n f j ! ”

  -
LITOŚĆ.

M a ła -J a d w in ia ,  idąc w n iedz ie lę  z m a tk ą  swoją 
na p r z e c h a d z k ę ,  sp o ty k a  s z e re g  u czenn ic  z in s ty tu tu  
g łu c h o n ie m y c h ,  k tó r e  z o c h m is t rz y n ią  zm ie rza ły  
do ogrodu b o tan iczn eg o .  J e d n o s t a jn a  odzież tych  
dz iew cz y n ek  i znak i ,  k tó r e  sobie po k azy w a ły ,  z w ró ­
ci ły n a  s ie b ie  jć j  uw agę .  N a  j e j  py tan ie  m a tk a  
t łóm aczy  : że B ó g  tym  n ie szczęś l iw y m  dziec iom  o d ­
m ów ił  j e d n e g o  z m y s łu ,  i z tego po w o d u  ani s ły szą ,  
ani  mówią,  p rze to  t r u d n o  im  się p o ro zu m ieć .  Za 
s ta ra n ie m  w ie lu  d o b ro c z y n n y c h  osób ,  u tw orzony  
zos ta ł  i n s t y t u t ,  g d z ie  ta k ie  n ieszczęś liw e dzieci  
k sz ta łc ić  się m ogą ,  że  są  w łaściwi do tego  n a u c z y ­
ciele i n a u c z y c ie lk i ,  k t ó r z y  oprócz  op iek i  rodz ic ie l -  
sk ić j  n a d  n iem i ,  u c z ą  ich za p om ocą  z n a k ó w  : 
re l ig i i ,  czy tać ,  p isać ,  ra c h u n k ó w ,  tud z ież  wiele n a u k  
u ż y te c z n y c h ,  lub  tćż r z e m io s ł  s tosow nie  do s ta nu ,  
w k tó r y m  się u ro d z i ły .

“ D ro g a  m a m o ! ” r z e k ła  Ja d w in ia ,  “ j a k ż e  mi ich 
se rd ec zn ie  ża l ,  czy  n ie  m o g ła b y m  im  coś dać  ?”

“ One n a  dz iś  n ic  od c ieb ie  nie  p o t r z e b u ją ,  d z ięk i  
za c n y m  d o b rodz ie jom  i o p ie k u n o m ,  n iczego  im  nie  
b ra k n ie ,  z r e s z tą  tam  n ie  sa m e  u b o g ie  dz iec i  są, 
B ó g  tć in  ka lec tw em  n ie  raz i zam ożnych  lu d z i  
dz iecko  n aw iedza .  M y  n ie  bogaci ,  twój o jciec ty lko  
b ied n y  r z e m ie ś ln ik ,  w pocie  czoła p r a c u je  n a  ch lćb ,  
ale w iesz  co Ja d w in iu ,  k ie d y  t a k  p ra g n ie sz  coś 
oharow ać,  to ci p o ra d z ę  j a k i m  sposobem . Co rok  
parę z n a j s t a r s z y c h  d z iew cz y n ek  o p u sz c z a  ten  z a ­
k ła d ,  po sk o ń c z e n iu  n a u k .  M a ję tne  w racaja  do 
swoich rodz iców  lub  k r e w n y c h ,  a  u b o g ie  u d a j ą  się 
do s łu ż b y ,  bo się n au czy ły  p rać ,  prasow ać ,  sz y ć  i td . 
T e  o s ta tn ie  p o t r z e b u ją  oporządzen ia ,  t r u d n o  żeby 
in s ty tu t  r o b i ł  n a  to n a k ł a d y .  W ie le  p ań  u c z y  swoje 
có re c z k i  zb ie rać  powoli g ro s ik i ,  a  p rzy  k o ń c u  ro k u  
sk ła d a  się to n a  ręce  p a n i  o c h m is t rz y n i ,  k tó r a  s to ­
sownie do p o t rz e b  sp ra w ia  i rozda je .  T ob ie  Ja d w in iu  
daje  o jciec co tydzień  dz ie s ia ik ę  n a  c ia s tk a ,  j a k  
m u  p rz y n o s is z  d obrą  ce n z u rk ę  ze  sz k o ły ,  m o g łab y ś  
to odk ładać ,  z c zasem  z b ie rze  się k i lk a n a ś c ie  
z ło tych ,  k tó r e  zan ie s ie sz  do je d n e g o  z panów  
o p iek u n ó w  tego  z a k ł a d u . ”  P o d z ię k o w a ła  Ja d w in ia  
z radośc ią  za t ę  radę ,  k u p i ł a  sobie z a raz  g l in ian ą  
s k a rb o n k ę  i od tąd  więcćj j e s z c z e  d o n a u k i  nab ra w sz y  
chęci,  co sobo ta  p o k azaw szy  o jcu  c e n z u rk ę ,  w s u ­
wała do p u s z k i  swoją dz ie s ią tk ę ,  l icząc  n ie ledw ie  
tygodnie ,  k ie d y  sw oją  of iarę będzie  m o g ła  odnieść 
do in s ty tu tu .

Lecz  in acze j  się s ta ło .  Zaledwo u p ły n ę ła  s i e d e m ­
n a s t a  sobo ta ,  k ie d y  Ja d w in i  i c iężko zachorow a ła ,  
i p om im o  s ta ra ń  l e k a rz a  i rodz iców , n ie  m o żn a  
by ło  j ć j  ocalić.  B ó g  sobie u p o d o b a ł  ten  m i ły  
k w ia te k ,  w cze śn ie  go p r z e s a d z i ł  do swego ogrodu ,  
g d z ie b y  go b u r z e  z ie m s k ie  nie  zgięły  an i  z łam a ły .  
W  k i lk a  dn i  po śm ierc i  k o ch an ć j  có reczk i ,  s t rap iony  
o jciec zan ió s ł  tę  p u s z k ę  do p a n a  B . . . . ,  wówczas 
z o jcow ską  t rosk l iw ośc ią  opickuinc-ego sio tym  z a ­

k ła d e m .  P o w ied z ia ł  o z a m ia ra c h  sw ego d z ie c k a ,  
a  g d y  zacny  teu  m ąż p r z e l i c z y ł  p ien iąd ze ,  o p rócz  
s ie d e m n a s tu  d z ie s ią tek ,  z n a la z ł  j e d n e  d w uzło tów kę  
Zdz iw iony  rz e m ie ś ln ik  p ow róc iw szy  do dom u,  z a p y ­
tu je  m a tk i  j a k  się d w u z ło tó w k a  do p u s z k i  do s ta ła ?

“ A ch  p ra w d a ,”  r z e k ła ,  “ w szak  to os ta tn iego  
w ieczo ra  o d w iedz i ła  Ja d w in ia  c h r z e s tn a  m a t k a ,  
i w idząc  że t a k a  z g o rączk o w an a ,  ża łowała  że  jć j  
n ie  p rz y n io s ła  czego na  p o k rzep ien ie ,  żegna jąc  się 
da ła  d z ie c k u  dw uzło tó w k ę  n a  p o m a ra ń c z e ,  oboje 
nie lu b im y  tych  p ien iężnych  d a tk ó w ,  ale z n ę k a n a  
t ro sk ą ,  n ie  [chcia łam  się s ta ru s z e c z c e  sprzec iw ić .  
D z iw iło  m n ie ,  że się dz iecko  t a k  u r a d o w a ło ; w parę 
g odz in  woła n a  m n ie  : i iM a m u n iu  podaj  m i  m oją  
sk a rb o n k ę ,  j a  n ie  chce p o m a ra ń c z ,  n iech  to będzie  
d la  owych b i ć d n y c h  p a n i e n e k . ”

To b y ły  o s ta tn ie  słowa Ja d w is i  !
L i to ś ć  k u  b ie d n y m ,  w dzięczność  s ie ro ty  

Ja k ie g u ż  s e rc a  n ie  w z ru s z ą ?
Z a is te !  w s z y s tk ie  są  p ię k n e  cnoty ,

L ecz  l i tość  w s z y s tk ic h  cno t  duszą .
    — ■ ■-

DOM BEZ DACHU.
J a k i e ż  to dz iw n e  m ie sz k a n ie ,  dom  bez. d a c h u  ! 

N ie  ch c ia łb y m  m ie s z k a ć  w t a k im  d o m u ,  i chyba  
sa m a  nędza ,  p raw dz iw a  n ę d z a  z m u s i ła b y  ro z u m n e g o  
c z łow ieka  do s z u k a n ia  p r z y t u ł k u  w t a k ić m  s c h r o ­
n ie n iu  ! D o m  bez  d a c h u ,  ty lk o  p u s te  śc iany ,  bez  
p o k ry c ia ,  pod  go łćm  n ie b e m ,  s tanow iłby  p r z y tu łe k  
zaledwo z nośny  w lecie, ale w żad n y m  ra z ie  w zim ie .  
D o m  bez  d a c h u  n ie  da je  an i  w ygód , an i  b e z p ie ­
c zeń s tw a ,  m ie s z k a ń c y  by l iby  wys taw ien i  n a  odwie­
d z in y  n a t rę tn y c h  gości  n ie p ro sz o n y c h ,  n a  dolegliwe 
z m ia n y  po w ie t rza ,  j a k  z im n o  i  gorąco ,  deszcz  
i śn ieg ,  w ia t r  i b ły skaw ice .  I  ty  k o c h a n y  c z y te l ­
n i k u ,  m e r a d b y ś  pewno z a m ie s z k a ć  w ta k im  d o m u ?  
G dyby  za ś  zb ieg iem  p r z y k r y c h  oko l icznośc i  k to ś  
z naszy ch  z n a jo m y c h  m u s i a ł  s ię  k o n te n to w a ć  po-  
d o b n ć m  m ie s z k a n ie m ,  czy  n ie  w a r to b y  l i tować się 
nad  n im  i podać  m u  d łoń  b r a tn i ą  k u  wycofaniu  go 
z t a k ie g o  po łożen ia?  J e d n a k  r z e c z  d z iw n a !  iż 
m iędzy  nam i są  s t a  i ty s iące  lu d z i ,  m ie s z k a ją c y c h  
w d om ach  bez  daciiów, i to częs to k ro ć  ca łem i r o ­
d z in a m i ,  mężowie, icli żony, d z iec i  i s łu g i  m ie s z k a ją  
j a k b y  z w łasnć j  chęci w do m ach  bez  dach ó w !  Ale 
co j e s z c z e  dz iw n ie jsza ,  że m o g l ib y  z am ien ić  swoje 
m ie sz k a n ie  n a  lepsze ,  sz c z e ln ić j  zam k n ię te ,  j e d n a k  
z n ie z ło m n y m  u p o re m  p rz e k ła d a ją  t a k ie  dom y ! 
C z y te ln ik  zapew ne  p rz e rw ie  uw agą,  iż w życiu  nie  
w id z ia ł  n ik o g o  z a jm u ją c e g o  dom  b e z  d ac h u ,  nie  
praw daż  ? F o s t a r a m  się udow odn ić  to com pow ie­
d z ia ł ,  odwołując się do z d a n ia  św ia t łego  m ęża,  k tó r y  
u t r z y m u je ,  iż m ie sz k a n ie ,  w k tó r ć m  się n ie  oddaje  
codz ienn ie  w m odli tw ie  chw ały  N a jw y ż s z e m u ,  to 
n ic  in n eg o  j a k  dom  bez  dach u ,  g d z ie  n ie b e z p ie c z n ie  
pozos tać  choćby  j e d n ę  noc  !

A ch ,  o p ła k a n y  j e s t  s t a n  rodz iny ,  ży jącć j  bez  
m odli tw y  !

Że dużo  j e s t  p o d o b n y c h  fam ili j ,  n ie  u leg a  
sp rz e c z c e .  Z n a jdu ją  się  one m ię d z y  bo g a ty m i  i u b o ­
g im i,  m ied zy  n ib y  w y zn aw c am i  re l ig i i  c h r z e ś c ia u -  
sk ić j  i m ięd zy  ta k im i ,  co sobie z nićj  n ic  n ie  robią ,  
m ięd zy  ludźm i często w yższe  w to w a rz y s tw ie  z a j ­
m u ją c y m i  s ta n o w isk o ,  i n a re sz c ie  m ię d z y  n a jn iż  
sz y m i,  spo d lo n y m i  g r z e c h e m  i w y s tę p k iem

L u d z ie  je d z ą ,  piją,  k ła d ą  sic spać ,  w s ta ją ,  udaj. 
sie do sw ego z a t r u d n ie n ia ,  p o w raca ją  do swych 
domów, oddycha ją  B o s k ić m  p o w ie t rz e m ,  B o s k ie  
s łońce  ich  ogrzew a, k o r z y s t a j ą  z B o s k ic h  ła s i  
m a ją  ciało i c z ło n k i  u le g a jące  śm ie rc i ,  o czek u je  
ich  sąd  o s ta te c z n y  i w ieczność  ! a le g ło su  modli twy 
w ich m ie sz k a n iu  n ie  u s ły s z y s z  ; ży ją  j a k  zwierzę ta ,  
k tó r e  g iną  bez  p r z y s z ło ś c i ,  p o s tę p u ją  j a k  s tw orzen ia  
bez  duszy ,  n ig d y  się do B o g a  n ie  o d z y w a ją c ! N i t  
w iedzą  oni nic  o sp o łe c z e ń s tw ie  z N im ,  w K tó reg o  
ręce j e s t  ich  życie  m ie n ie  i w s z y s tk o ,  a  z K tó re g o  
u s t  u s ły s z ą  k ie d y ś  swój w y ro k  o s t a t e c z n y ! Ach, 
g d y b y  ta jem n ice  w s z y s tk i c h  ro d z in  b y ły  odchylone,  
w ic leby  to m ie s z k a ń  zn a laz ło  się b ez  d a c h u  ! 
T a k ie  ro d z in y  są g o d n e  po l i tow ania  i t roskliw ośc i  
pobożnych  l u d z i ;  j e d n a k  n iech ę tn ie  s ię  z niemi 
podzie la  grożące  im  n ie b ezp iecz eń s tw o ,  n a  dowód 
czego podam n a s tę p u ją c y  f a k t  :

P e w ie n  n a u c z y c ie l  dom owy p rz y ją ł  obowiązek 
u boga tego  pana ,  znanego  z w ie lu  cnó t  o b y w ate l ­
sk ic h ,  a le po k r ó t k im  czas ie  o p u sz c z a  jego  dom 
i u d a je  się do b iu r a  s t ręcze ń  nauczyc ie l i  z p ro śb ą
0 inne  m ie jsce .  Gdy u t r z y m u ją c y  to b iu ro  u s ły s z a ł ,  
g d z ie  b y ł  p o p rzedn io ,  mocno  zdziwiony je g o  k r ó tk im  
p oby tem , r z e k ł  : “ I  tak ie  m ie jsce  pan  p o rzu casz ,  
k a ż d y  sobie  za  h o n o r  p o c z y tu je  być  w t a k im  dom u, 
cóż się tam  p a n u  n ie  podobało  ? Co do sto łu  i wygód 
to ju ż  k w es ty i  n ie  u le g a ,  ale m oże  p r a c a  za  c iężka ,  
bo k i l k u  synów do n a u k i  i dozoru  ?”

“ O b y n a jm n ić j ,  n ie  b y łe m  oba rczony  p r a c ą . ”  
“ Czy  za  m a łą  p e n s y ą  p a n u  ofiarowano ? ”
“ N ie  m ó g łb y m  się spodz iew ać  w ię k s z e j . ”
“ D la  czegóż p a n  r z u c i ł  to m i e j s c e ? ”
“ N ie  chcia łem  żyć w d o m u  bez  d a c h u ! ”
“ Co pan  p ra w isz ?  tam  m ie s z k a n ie  j e s t  pa łacowe 

u  tego  p a n a  na jn iżs i  parobcy  n ie  m a ją  s iedz iby  
n ie p o k ry tć j  choćby  s łom ianym  d a c h e m .”

“ M uszo  się p anu  wyraźnićj  w y t łu m aczy ć  ; mie 
sz k a n ie m  bez  d ach u  zowię rodzinę ,  k tó r a  ży je  bez 
m o d l i tw y .”

S m u tn a  n ie s te ty  p r a w d a ! w całćj  ro d z in ie  tegc  
obyw ate la  nie  było  ani jednego  pobożnego cz łonka .

Z aczać  i zak o ń c z y ć  d z ień  b e z  o ddan ia  czc i  w ła ­
ściwej  B o g u ,  ro zp o cząć  z a t r u d n ie n ie ,  p rzedsiębrać  
podróż, zaw rzeć  ś lu b y  m a łżeń s k ie ,  o b ra ć  n o m  
m ie s z k a n ie ,  w chodz ić  w s tó s u n k i  p rzy jac ie lsk i*  
bez m odli tw y ,  to  s m u tn e  s k a z ó w k i  zoboję tn ien ia  
k u  B o g u ,  n a s z e m u  S tw ó rc y .

P ew ien  sławmy p isa rz  p o w iedz ia ł  : “ D u s z a  bez  
m odli tw y  je s t  d u sz ą  bez  B o g a ,  bez  ła s k i ,  bez  C h ry ­
s tu sa ,  j e d n e m  słowem  j e s t  d u sz ą  s t r a c o n ą  w życiu
1 w ś m ie r c i . ”

C z łow iek  b e zże n n y  n iem o d lący  się j e s t  do p oża­
łow ania ,  ale o ile to s t r a s z n ie jsz e ,  jeże l i  to ojciec 
famili i ,  odpowiedzia lny  p r z e d  B o g iem  i ludźm i za 
śc is łe  w y k o n y w a n ie  obowiązków r e l ig i jn y c h .  Czy 
P a n  B ó g  n ie  objawił  się B o g ie m  w s z y s tk ic h  rodzin  
z ie m s k ic h  ? J e s t  On ich S tw órcą  i O p ie k u n e m ,  od 
N ieg o  sio spodz iew am y pomocy i b łogos ław ieńs tw a ,  
dla tego  m a  On praw o do nas ze j  czci i w dzięczności .

Za czasów  p a t ry a rc b a ln y c h ,  k a ż d y  ojciec rodziny  
b y ł  z a r a z e m  k a p ła n e m  w swoim d om u.  D la  czegóż 
n a m  się d z iś  w y łam yw ać  z tego o b o w ią z k u ?  czem uż 
n ie  p ro s ić  B o g a  o uśw ięcen ie  n a s z y c h  trudów 

znojów , o za o p a t rz e n ie  n a s z y c h  p o t rz e b ,  o p ow ie­
d z e n ie  się n a s z y c h  zam iarów  ? Zapraw dę n ie  p r z e ­
p u śc i  B ó g  b e z k a r n i e  t a k ie g o  z a p o m n ie n ia  o N im .

C z y te ln ik u ,  czy  j e s t  dach  n ad  twoim dom em  ? 
 ■».».<>---------------------

“ I  n ie  wódź n a s  n a  p o k u s z e n ie ,  ale n a s  
“ zbaw  ode z łe g o .”  (S. M at .  vi, 1 3 . )

W id z ą c  r a z  m ło d z ie ń c a  uc iek a jące g o  od drzwi 
sz y n k u ,  k iedy  t r z e c h  in n y c h  u r ą g a ją c  się ,  k rz y c z a ło  
n a  n iego ,  j a m  t a k  sob ie  w d u sz y  p r z e m y ś l iw a ł  : 
t e n  cz łow iek  zapew ne  p i ł  w ódkę ,  a  n ie  m ając  czćin 
z a p ła c ić  zem k n ą ł .

Idąc  j e d n a k  w też s a m ą  s t ronę ,  n a d y b a łe m  go 
po d ro d ze  i z a p y ta łe m  się o p r z y c z y n ę  u m y k a n ie  
t a k  ś p ie szn eg c  od do m u  sz y n k o w eg o .  On mi n a  to 
o d p o w ie d z i a ł :  “ N ie  dawnoć t e m u ,  b y łem  o b r z y ­
d l iw ym  p i jan icą ,  m o ja  żona i dz iec i  o k ry te  ł a c h m a ­
n am i ,  a  k ie d y m  b y ł  p r z y t ć m  s k a z a n y  do więzienia  
za d ług i ,  pew ien  do b ry  cz łow iek  z l i tow ał  się nade 
m na ,  ofiarował wybawńć od w ięzienia ,  jeźl i  m u  dam 
p r z y rz e c z e n ie ,  że  dopóki  żyję, pić  w ódk i  n ie  będę. 
P rz y s t a ł e m  z chęcią  n a  to i dotąd  n ie  zerw ałem  
m oje j  o b ie tn ic y ;  dz iś  będąc  znużony  d łu g ie m  c h o ­
d zen iem ,  w s tą p i łe m  do s z y n k u ,  p rosząc  o wodę n 
u g a s z e n ie  p r a g n ie n ia ,  g d y m  ją  pi ł , j e d e n  z myci.  
d a w n y ch  to w a rz y s z y  częs tow ał  k ie l i sz k ie m  w ódki,  
a  że  s z y n k a rz  mi j ą  na lew a ł— nie  dow ierzając  sobie 
i zna jąc  m ą  s łabość  w ty m  w zględz ie ,  co m ia łem  
tc h u  u c ie k łe m ,  bo g d y b y m  się by ł  d łużćj  z a t r z y m a ł  
w tć m  m ie j s c u  p o k u s y  m o cn ie jsz ć j  ode m nie ,  by ł  
b y m  ze rw a ł  m o je  p r z y rz e c z e n ie .

P ra w d ę  m ów i ten  cz łow iek ,  r z e k łe m  do siebie ,  
m u sz ę  to  do s ieb ie  zas tó sow ać ,  naś ladu jąc  go, u c ie ­
k a ć  od w sze lak ić j  p o k u s y ,  z k ą d k o lw ie k  ona p r z y ­
chodz i ,  bo n a p i s a n e  j e s t  : “ B łogos ław iony  mąż, 
k tó r y  nie  chodz i  w ra d z ie  n iep o b o żn y ch ,  a n a  drodze  
g r z e s z n y c h  n ie  stoi , i n a  s to l icy  naśm iew ców  nie 
s i e d z i . ” — “ S y n u  m ó j ! jćź l ib y  cie nam aw ia l i  g r z e ­
s z n ic y ,  n ie  p r z y z w a la j . ”  ( P s a l m  i,  1 ; P rz y p o w .  

1 0 . )  K .  W .
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L udz ie  m yślą ,  Se p sz c z o ły  są 
złoś liwe i n ie b e z p ie c z n e .  Bóg 
im dał  żądło k u  obron ie  w łasności  
swojój i ich p a n ó w ; czyż  my 
z a m y k a ją c  n a s z e  m ie sz k a n ia ,  
nie z a b ez p ie czam y  się od najść  
s z k o d - iw y c h ?  P s z c z o ły  potrafią 
o b ron ić  się i u k a r a ć  n a trę tnego  
p rz y b y s z a ,  a le n ik o g o  n ie  z a c z e ­
p ia ją ,  zn a ją  dosk o n a le  tych, co 
m a ją  o n ic h  s ta ran ie ,  w ita ją  ich 
i p o k o rn ie  pozw aia ją  w ybrać  
sw oje zapasy .  Ł a s k a w e  z n iem i 
obchodzenie  osw aja  ich  do tego 
s topn ia ,  iż gotowe chodzić  po 
r ę k u ,  n ie  m yśląc  o użyc iu  żądeł  
P e w ie n  s t a ry  w o jskow y  z a jm u ­
ją c y  się p szcze ln ic tw em  podzie l i ł  
j e  n a  p u ł k i ,  ba ta l iony  i k o m ­
pan ie ,  k tó r e m i  k ie ro w a ł  ja k  
w o jsk ie m , n a  j e g o  głos s taw ały  
w sz ere g i ,  a  gdy  zak o m en d ero w a ł  
n a  odw ró t,  p a ram i  odchodz i ły  
do sw ych  p n iów .  N ie  j e s t  Se 
to n a u k a  w dzięczności  i p o s ł u ­
s z e ń s tw a  d la  w ie lu  z n a s ?  K to  
z czy te ln ik ó w  m ia ł  sposobność  
za j rzeć  do z a m ie s z k a n e g a  u la ,  
z t ru d n o śc ią  o p rz e  się podziw u 
nad tą z ręczną  i p rz e m y ś ln ą  a r c h i ­
te k tu rą .  P sz c z o ły  s ię  b rz y d z ą  
b ru d e m  i n iep o rz ą d k ie m ,  wy- 
p rz ą ta ją  śm iec ie  i k u rz  za  p o ­
m ocą s k r z y d e łe k ,  k tó r e m i  t r zep ią  
j a k  w a c h la rz a m i .  Z a jm u jąc y  to 
widok j a k  ca ła  g ro m a d a  od r a z u  
s ta je  i w y trzep u je  n a jp r z ó d  j e d n e  
ko ndygnacyą ,  p o tćm  d ru g ą  i td .  
Łeby  to n a s z e  ko b ie ty  w Po lsce  
chc ia ły  je  naś ladow ać , gbyby  
w sw oich  dom kac l i  i c h a tk a c h  
więcój sp rzą ta ły ,  t r zep a ły  i w ie­
t r z y ły ,  m oże ty fu s  co w iosna  
nie  z a g a rn ia łb y  ty le  ofiar, c h o ­
lera  b y ła b y  m n ić j  g roźną,  a 
g d y b y  b ićd n e  dziec i  czyścićj  
t r z y m a n o ,  sk ro fu ły  n ie  p r z y b ie ­
ra ły b y  t a k  szkodl iw ćj  n a tu ry .  
I  d la  was, k o c h a n i  c z y te ln icy  o j ­
cowie, p s z c z ó łk i  poda ją  na u c z k ę .  
S ą  to weso łe  s tw o rz e n k a  praca  im 
nie  cięży, n ie  t r o sz c z ą  s ię  o ju t ro ,  
bo k ażd y  d z ień  p rzy n o s i  swoje 
właśc iwe obow iązk i ,  w iedzą  że 
nad e jd z ie  z im a  i p rz e to  z b ie ra ją  
na  n ią  zap asy .  R z e m ie ś ln ik ,  c o  
ca ły  swój z a ro b e k  w yda je  n a  
życie, a  m oże z a d łu ża  się je s z c z e  
u s ą s ia d a ,n ie ro z s ą d n ie  pos tę pu je ;  
pow in ien  o g 'ąd a ć  się n a  dflie* 
w k tó ry c h  może złożony chorobą,  
albo  zb ieg iem  okol icznośc i ,  z a ­
b ra k n ie  m u  z a ro b k u  ; wów czas  
z g ry zo ty  su m ie n ia  z n iedobrego  
u ż y tk u  sw ych p ien iędzy  uczynią  
b r a k  i n ie d o s ta te k  tóm sroższym, 
N a re s z c ie  p s z c z o ła  b rzęczy  przy 
robocie, to j ć j  śp iew. I  ty p r a ­
cowity c z ło w iek u ,  sk ra c a j  sobie 
i słodź p racę  śp iew em , n a  chwałę  
B oga ,  k tó r y  p sz czo łę  naw et  u p o ­
w ażnił  do d obrego  d la  n a s  p r z y ­
k ł a d u .

O PSZCZOŁACH.
O to  rz e m ie ś ln ik ,  k tó r y  po ca łodz ienne j p r z y

w arsz tac ie  p ra c y  pow róc i ł  do d o m u ,  a  p osi l iw szy  
się sk ro m n ą  w iecze rzą ,  w m a ły m  o g r ó d k u  sw oim , 
wśród m iłego  zaj.ęęia s z u k a  ro z ry w k i .  Z m o ty k ą  
w ręk u  i p o lew acz k ą  tuż p rz y  n im ,  d o sz e d ł  do p a ­
s ieki  ; to w a rz y sz y  m u  n a js ta r s z y  s y n e k ,  k to re g o

p ię k n e ,  duże  oczy  ob iecu ją  o tw ar tą  g łów kę .  P szczo ły  
w z b u d z i ły  c iekaw ość  c h ło p c z y k a ,  chciw ie  s łu c h a  
k ażdego  słow a ojca,  j a k  one n ie  ty lk o  n a  s iebie  
p r a c u ją  ale chę tn ie  d o s ta rc z a ją  m io d u  swoim panom . 
M iły  ten  o b ra z e k  p r z e d s ta w ia  w g łęb i ,  we d rzw iach  
s to jącą  żonę rz e m ie ś ln ik a ,  z d ro h n iu tk ie m  d z ie c k ie m  
n a  rę k u .  Z j a k ą ż  tą  d u m ą  m a c ie r z y ń s k ą  i r adośc ią  
p r z y p a t ru j e  się sw em u  p ie rw o ro d n e m u  ! M a lec  k o ­

lejno spog ląda  to na  ojca,  to n a  p racow ite  m ie s z k a n k i  
ty c h  ułów. Z am iłow any  ten b a r tn ik  j u ż  n ie jeden  
r o k  s t r a w i ł  n a  ich  chodow an iu ,  z ro b i ł  n ie jedno  
w ażne o n ich  p os t rzeże n ie ,  z w dz ięcznośc ią  spog ląda  
n a  d o b re  p sz c z ó łk i ,  k tó r e  m u  po m o g ły  os łodz ić  
cb leb  d la  sw oich dziec i ,  do s ta rc z y ły  sm a c z n y c l ip ie r -  
n ik ó w  n a  B oże  N a r o d z e n ie ,  a n ad to  s p rzed a ż  w osku  
i m io d u  w y s ta rc z y ła  na  zap łacen ie  k o m ornego .

SYN MARNOTRAWNY
Łukasz ,  XV, 18— 40.)

“ W s ta w s z y  tedy ,  pó jdę  do ojca 
m ego  'i r z e k ę  m u  : O jcze  ! z g r z e ­
sz y łe m  p rz e c iw k o  n ie b u  i p rz e d  
tobą.

I  n ie  g u d z ie n e m  więcój być 
nazy w a n y  s y n e m  tw oim , u czy ń  
mię j a k o  je d n e g o  z n a je m n ik ó w  
twoich .

T e d y  w s ta w sz y ,  sz ed ł  do ojca 
swrego.  A g d y  on j e s z c z e  był 
opodal ,  u j r z a ł  g o  o jciec jego ,  
i uża l iw szy  się go ,  p rzy b ieża l ,  
a  p a d ł s z y  n a  sz y ję  je g o ,  p o c a ­
łow ał  go.

I  r zek ł  m u  s y n :  O jcze !  z g r z e ­
s z y łe m  p rz e c iw k o  n ieb u  i p rzed  
tobą,  i j u ż e m  n ie  j e s t  g o d z ien ,  
ab y m  b y ł  n a z y w a n y  sy n e m  twoim, 

l t z e k l  tedy o jciec do s ł u g  sw oich  : P rz y n ie śc ie  
onę p r z e d n ią  sza tę ,  a  ob leczcie  go, i da jc ie  p ierśc ień  
na  rękę  je g o ,  i obuw ie  n a  nog i  je g o .

A p rz y w ió d łsz y  ono t łu s te  cielę, zab i jc ie ,  a  j e ­
dząc  bądźm y weseli .

A lbow iem  te n  s y n  m ój  u m a r ł  by ł ,  a  zasii  
odżył ; zg iną ł  by ł ,  i zna lez io n y  j e s t ; i poczęli  się 
weselić.
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